
ANDRE BIRABEAU. 

ZI Ili 

Działo s1ię to ubiegtej, niernitosiernie su
rowej zimy. 

Bernard, malarz pokoiiowy, był .kaw.a.Je
rem. Uwa1żaJ bo.wiem, że mieć do czynienia 
z koibi•etą raiz na ty.dz1ief1 - a1ż na1d1tro. Wobec 
te.go, kiedy wraz z ~achodem slmica wracat 
vo skończo1t1ej robocie do swego pokoJu, 
zastawał go w ta1kim salmym stamie, w ja
kim opLiścili go zrana: łóżko niezasłane i piec 
z,imny. Z lóżldem prędko się jarko taJw upo
rał„ ai!e z napaleniem w piecu s.prawa była 
dlruższą i trudniejszą; bardzo zręczny w rę

kach baw.iem, kiedy cl10.dzHo o wykleja1n•ie 
.ścian papierem, byt niezgra:bjas·zeim, gdy mu 
wy•padto rozpalić ogiet1 i pora Oibiadowa za
stawata go niieraz jeszcze na kolainach ,z .no
sem w po•piele, dmuchającego na tlejące 

drza1z,gv między zużytemi za1patk~mi i slkraw 
kauni papieru·. Dzień w dziel1 toczyta się 
wallk:a mię.dzy człowiekiem, prngnącym ciep 
la a piecem ik·tóry nie chciiał się nagrzać. Czło 

w.i:ek wymyślla,t i kląt na czem świat sfoi, 

a piec mulcz3!l jak zaklę.ty. Aż wreszoie Ber 
1rnr11d dar za wygraną i zacząt spędzać g.od'zi 
ny, dzfelące go od obiadu, w ka1wfarnd -

domowem ognisk0u ludzi saimotn;ych. Lecz i 

to ni'e dogadzało mu: musriat tam pić bowfom 
i pład.ć, a żo1lądek miał de'iiirkatny i ldeszeń 

lekką; brać udz~ar w rozmowach przytem, 
co ze względu na to, że byt itnteligentniejsrzy 
od swych to\varzyszy, nudzilo go. 

Pewnego popołudnia: pan Boussu, pryncy 
pał, który przyszedł rzucić okiem na jego 
robotę, odezwa:! się dor1: 

- Czy nie choiatbyś mi ·oddać pevn1cj 
przy.stugL, mcij Bernardzie? Odebrać p.ie.ni4-
dze mianowicie według tego 1rnclnmku po 

skvńczo:nej drniówce. Ja nie .będę miał czaisu 
na to. Oddaitb.vś rmi jutro rano gotówkę~ 

- I owszem! -- ucieszył s>ię Bernard -
przej,dę się chętnie. 

Rad. że go omi•ja kawiar.niia, z rękami w 

kieszeniach ud::it sic we wskazane miejsce. 
M.róz byf siarczysty, Z jakiem w:ięc rOiz
k·osznem uczuciem w1szcdt p.c) ,pófgodzi:nnym 
spacerze do do:brze o,grza.ne1go przedpo1koju, 
zazdroszcząc chłopcu, który mu .o.t\"vorzyl. 

- Czy mogę \vidzieć się z panrnm Oar
reau? - s.pytail - z po.Jec.enia :pa•na Boss,u. 

List z rnchunkiem zaadresowany by!: 
„\VP. Oarreau, wydawca, u1'i1ca Bac". 

- P.mszę zaczekać tutaj - o.dpart chto
piec. 

1ł Bernard wsze'dl do ohs,ze.rnej cfeplej sal1i, 
w której znaj.dowafo się już plięć osób. Skto 
ntł się 'im gr.zecznre, za,uważyws'zy p.rzytem, 
że- p.rzyg:lą,dano mu się z pew1rngo roidzadu 

nUeuf1ną cie,kaw.ością. Nic go' •to nie obeszło 

jed111akże: zibyt byt ko:nitent, że siię tu d-0-
stal 

- Pięć osób przedemną! - ,p,0imyśiJa,f -
mam S•Z1częśoie ! Zdążę .ogrzać s:Lę. 

Ushdt obok mężczyzny, zagtębione1gr0 w 
czyta1n1i•u dzienn:rk6w,. Ieżący,ch naJ s.tole. We
zw·a:no jedną damę, iedne;g·o pama 1p.o.tenn. 
Trzy nowe osoby weszły, 

Bernard, wnieho.wz1ięty ucwcie1m r.oz
koszinc·g,o cłeplai, c.zekal. 

-- Gdzi1e rniiaitem ·prrzyjemn•o.ść wiidz.ieć 

kochane1go kofogc;:? · - . oidezwat s1ię 1don są-
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siad, s 1kończywszy przeglądać pisma. 
- Na bankiecie Pa·ul Va-Jery może lub 

na ,jednym z czwartków d'Aurel ?„„ Czy ko

lega przyniósł powieść? 
- N„. nic - o.dparl Bemaird, orjen,tując 

się ,że sqsiad bierze go za liternta. Nic zdo
ła! jednak wyznać, i,ż przys·zedl z rnchu.n
ldem„. przejQty swcm przebyw.~mi·em wśród 
powiieśdopisrrirzy. Byleby tył.Jw nie zdracl:z'ić 

s•ię, że cin jcist m::darz.cm polrnjo,wy,m„„. 
.Płonne obawy jednak: sąsiiad mówri:! saim 

bc.zus1ta.1n.111i1e; Bcrna·rd stysza:t.ni1e,znaine so1bri,e 
na1zwJska jatk Andre Gi'de i Cla1ude'1, oraz 
nie•zrozumia!e dlań sł.owa: 1obskm·amtyz:rn, 
psychorr,ilmliza i t. p. Sąsiad wiszakże mówi! 
o sobie prneważniic i skoń<:zy•r skargą: 

- Mieć mój talciut i wyc1ierać spodin~e na 
krzestach wydawców! Mi·ast twmzyć swo
bodnym umys·lem, spędzać po,po1tudnia w 'i'ch 
;>·oczetkalniach ! „. 

- Wcaile dobrze tutaj - bąik1nąl Bernaird 
nieśmi'alo i na.gie gernjal:n.a· myśl zabłysła w 
jego mózgu: zna1lazt i1dea'1ne miejsce dla spę 
dz::tinia darmo w cirCple i wybórnwem to"wa 
i:zystW!i'e dwóch, trzech gocliz1in p1rzed
ob:eclin1ich; pocze~rn:lnię wyda.wców! 

Jesit tylu ludzii piór.a, Bogu dziękować, że 
:mus1i istnieć też i gars.tka wyda·wców. Be:r
. nard, postaraws·zy si,ę o d1ch listę, wykluczy! 
tych, którzy przyjmują zra,na ł wczes111e1111 
popo.ludniem; pozosta1to kilku, ud~iela.jących 
audjencj.i między czwartą a siódmą; dosta
teczna ilość do z.aipelnri.enia sześoiu dni tygo
dnia (w niedzielę nie m6gl na: m;ikogo Uczyć, 
niesteity). I Berna·rd pokazaf język kaw1ian1i 
craz swemu 1p.iecowti...„ 

Po skończonej pracy, zdjąwszy ,bluzę 

strzepywał starainnre gaii·nHur (przez lrnkiete 
rję raczej, ·niż z potrzeby, widziiat bo·wicm 
w p.oczekal.niach •lHera1ów o wi,e,le mniiej e:le 
ga1nck1i'ch od s'ie1bie) i szybktm kmkte1m .podą
żał przez stężałe od zimna ulfce ku swym 
de.płym schroniskom. Pewną ręką zapiisywal 

S\Ve nazwisko .na bloku, który mu chloprec 
podawał i wchodził do poczekał.ni z mi1ną 

state.go gościa - z rnlonem resz.tek tk.oiJoro
wego pap:ieru pod pachą - zami·ast ręk,o

p-isu. 
Zainsitalowa:ny przy stole ,przeglądalł ,pi

sma., ni'e uchylając się naiwet 10d ntewrr,rnnej 

rozmówki z jedną z obecnych 101sób na 1Saili. 
Najważniedszą rzeczą dlań byilo uwa,żać 

bacznie na swoją ko1lej. Skorn be.z.pośredni 
jego poprzedn1i.k wchodzH do .gabd111etu wy
da.wcy, wyciąg.a.t zega1re'k, uda•wa1t Z'Tirytowa 
n ego i ze slow ami: 

,,;._ Ach! Nie mam cza.siu czekać dtużej !
wychodzit. 

Njie Wie1m ilJu Ji,teiratów wyka1z~J 10sta1tm1i 
spis ludnbścd, wiadomo mi ty:Jko:, że lk:z.ą tch 
na dzie:s1iątki tys·ięcy i nigdy d.oiktaidni·e; ro
dzą si•ę bo·w1iem niebo•żęta, jak grzylby po 

des.zczu. Tego na1mdu nie ubywa! Nie dziiwiię 
się już temu, myśląc o Bema•rcl:z.!i:e; ,nie1s1pelna 
jeden sezo·n może wJdocznie wydać ·pvsilrz.a. 
Zi:mai tu.vma:ła jeszcze św:iait w swych szp,o„ 
nach, kredy nas1z mala1r.z porkoio·wy zostaJ 
l iterntem. 

Dzień w cfz•ie!l od czwartelj · do siódmej 
byt w towarzys.twfo literatów, nieszczęśnik! 
O iHeraturze tylko slys·zatl P·e1frne mia! uszy 
plotek lriterackicłi. W czyitywa:r się. w P'i1sma, 

lJY móc brać udział w rozmowach, prowmdz.o 
nych w pocze.ka1lniach wyda wców. Kąpa1l sd.ę 

w atmosforzc .na.dz.ie i ·i za wodóiw, Htcrackich: 
wszyscy ci ludzie bowiem, mę.żczyźni li 1k,0rbie 
ty , wyczekujący swej kolei o jednem tylko 
1111ów1Hi z bijącem sercem: 

„Czy wydawca przeczytał ich rękoprs"? 
„Czy mu si·ę spodoba~"? 

„Czy go za.trzyma"? 
„Ozy zwród"? 
On je,dcn hrl gościem n;iezai111teresowa 

n:rm; •lecz 1rozgoirąC'zkowarne te tchnienia 
roz1paila1ły powie.tirze w sali, a Ber.niard p0rwi,e
trzem tem oddyc.hat 

Nfeikitórzy pytal1L go: „Nad czem pain iteiraz 
pl' a.cuje? '' 

- Nie W!iem„. - odipowitaida.t - wahaim 
s,ię.„ s~UJkam tematu„. 

I były chwlle, że naprnwdę s~ukał 
.Zda:r:zyta s[ę 1prizytem rzeC'z wa1żrna d ni1e

przewvdzfan11a: w •ogni1L1 dyskusji mad super.rea 
l1izmerm ze swym „kolegą'', ni1e zau,w.ażył, 

ie 1kolej jego na·deszfa. Drzwi gabinetu o~wo . 
rzyty sh~, wydawca stanąt w :nich i zaw10.l.ał: 

„Pa1n Bernard"„. Musia,l wei.iść. Miia:t swój 
r~korp.is z ko1Ior.owych skra w!ków pod .Pachą. 

- Powieść przypuszc·zam? s.pyta1t wy 
dawca - będę 'prosi1l o dwa tygodnie do 
prze.czyta1nia jej - dodał - WY'oflą·gając dłoń 

po rulon . 
Bernrurd cofnął s:ię szytbko: 
- Nie„. nie„. Nie mogę je1j dać panu„. 

bo ... bo.. nie jest jeszcze„. wykończona.„ 

Muszę ... opracować ją jes•z.cz.e„. Wrócę 1ll'EC

bawem.„ moje ·uszanowarnie painu.„ 
Autorowie nie zwyklJi mówić tym języ-

lciem. Wy1dawca, ~a.i1ntrygowa1ny, poka1rnl 
Bcrna1rdowi krzest.o i siadając sann, za1rnucLt 
go pytaniami: 

----.,. To pierwsza pow;ieść ,pa1ńs1ka?.„ lle 
mas'Z .pa!n la1t?.„ Czy pracujes·z w hmym za
wodz.ie przytem? ... 

Bemarcl przyzna! się, że jest 1malai1":p~m 
p.o:kojowym. 

- I swoje życie opisujesz pau1, ·w teij :PO,

wi•eści? To ciekawe! Stokroć crteikaiwsze. od 
ma1lomieszczańsk1iej psychologH. Cara 1rżecz 
w tem, alby dobr·ze ująć.' Skoro 'będz1ieisz ,pa.n 

za'Cl:owolony ze swed PO·W'ieści., p1rzynieś mi 
ją. Sam ją przcc:zyfam.„ 

Bernard, drżą.cy, zmieszany, zszedł ze 
sch'.?dów. Nie cznt z:itmna ma uli.cy, sz,u.kając 

otworu 'ka1naiłow,e;g(); dla wr1zucenfa swego 

falszy·we~o~ ~ę~opisu i ~klepu dl.a .. lmpienkt 
ryzy pa1p•ieru. 

Od owego d,n,ia .po skońc20r111ej dniówce 

ndie szedt do wy,da·wcó'w. Ami do ka1wia1mi. 
.'3ieg,i d0 swego pokoju. M.ni·edsza o to, że w 
ptecu hyfo cr?"'no. On s·i1aidalł rp1rz.ed ry1zą pa~ 
;'!em Nic r.k czul. ni!e wildzDat i nie słys 7af. 

Ga~y św1iat mierścH. mu si'ę w mó!zgu. Zostait 
iitt~;:J.(('111„. 

Jaka s;·koda, że dz1ia1lo s~i'ę ito w z•imie, nie 
w i:Jme.i ror;: · roht, !~cie na1pnzy.ktarl; Ct.y 

d:la Hteratury szkoda, n'i·ewiadomo, ale dla 
'1111ego., , dla Berna:rda szikoda, :mmlmięty bo
wiiem codzień w swyim todowaitym polkoiju, 

prze:zi1ębi'ł się, rozkasłait i umairt. 
A w:s1zystko dla tego, mój ,Bo,że, 'i!i Z1nałaJz:t 

iderulne miejsce, dla spędzania w oierpile 
dwóch g,odizin -dziennri•e ~ podcz;ais surowej 
zimy, 

num. Jotsaw. 

Odbito w drukarni „Kuriera Łódz1k!iego". 
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Łódź1 dnia 14 lipca 1929, !th. 28 

~--n „(€)=· ======= 
iatr od morza. 

P.i!asz.czyś,te w:yibrneże polskieg·o moa:-za ożyw~to si!ę tt<u1mnlile przyibywaoą;cemi wyci.eczkamil z :ca1tej Bolski ornz ld1ez.n,Ie spędza

jący.mi oilcres kanikuły w .naidmors1kiltn zaiką·tku .mies:Zikańcaml miast wszystktch w1od1ewód1ztw. N arjle,pk1j w mku bieżą

cym dopisała Łódź. Nad mgrz.eim :spotyka siię pr z.rewa·ż,nd•e lo.dzia111, ro!Z.koszujących siię .p[ęknem ma·ies ta1tyc1zr11rei potęgi mo

'l:za polsk,ieg,0 . Na zfotym piaiSku. wyibrzeży · BartY1ku upJywai azas kroto,chw.ilnire i nLefrais1oiblil\vlie. Piowyżetj poidai1e1tny kiilka; 

frai!?Jmentów z wybrzeży poJskdego mor.za, a wn.ę.:; p0tnt gdyńsikdl z rzutem o,ka ·na morio·, ,oiforęt zaigramkzny, wypoczywający 

po 1cUug1feg p,odróży morskliej w porde poaskilm, lodz.i1an na statku „Gdymdai" oraa: rozski1necz.n~oną plażę, fot. A. MóiYttii. 

---====~~~=============:::; 



TfATRALJA. 

„Śluby panieńskie" w galowej obsadzie. -
Nieco o „żelaznym" repertuarze. - Między
narodowy kongres autorów dramatycznych, 

Dyr. Szyfman zapoczątkowa·t w Teatrze 
Polskim wielki fest.iva:l letn1i wysta1wiie.niem 
„Ślubów pa1nieńskich'' w ·nowe,j 1re.żyserji 
Stanistawskieg.o i obsadzie prn,wLz.vw1ie ga
lo1wej. Jalk1i był poziom tego odświiętnego 

przedsitawieinia, o tern świadczy af.i1s1z ·z Le
szc·zyńskim -·Guciem i .J\faszyńs.kinn - Al
binem, Mailicką - Anielą i M.0idze1lewską -
Klairą •ornz Stanisławskim - Radostem. 
Sz.cze·gól·ny pietyzm d'la fredro\v1skie.go ar
cydzieta cechował zarów1no grę aktorów, 
j.ak reżyserję i stylo1we dekoracje Fryoza. 
Kto tyilko może - powi1ni•en na wtas.ne o·czy 
zobaczyć to wyjątkowe w1ildiow~1sko, świad

czące tak znakomide o reipre.zentacyi}nych 
możliwościach Teatru Polskiego. 

Z niezwyklej o;kaz.ii tyslączne,go zrzędu 

p.rzedstawie1nia do•ść przeciętnej operetki 
,.Rose-Marie" w paryskim teatr,ze „Moga
dor", p. Wada1w Grubiński w :jednym z 
dz.ienrników warszamskich, pow.oifując s,i1ę •na 
św.i:aidectwa krytyki frnncuskied, p101dJkreśla, 

że 11fektóre arrcydzieta taikkh pio'f, jak 
CorneHle'a, Raci:ne'a i Mo.J.iera rówinlież OiS·ią
nęly tysiąc przedstawień, aile w ciągu trzy
stu, a nie - trzech lat. Pondewaiż te arcy
dzrela stanowią właśnie żelazny r.epe,rtuar 
Komed.ii Prnncuski1ei. a zajmują mniiej wiięcej 

frzy przcdstawfonia do roku, l\Vfęc stąd 

']rnnil\lluzja, ze repertuar żela'Z.ny .istnile:je wla 
śoiw1ie dla.„ trzech tys1ięcy widzów. Pa1ryż, 

czy Fr an.cja nie są rzec·zywtiśoie wyjąitki'eim 
\V dzi1ed'zini~ s·tosun.ku 1szerszed ,pubUce:ności 
do dzii1el klasyk6w. A jednak - mimo wszy 
stko - poważny teatr o aspirncd.a-ch repre
zenfacyjny.ch, trnktowany 111:iety·lk10 jako 
przeidsiębiorstw·o hamd1owe, ~a:kii repe;rtuar 
żelalziny poisfia.dać .Powi•nie·n, pod w:anm
kiem, że zespól tea:tralny jest duży, naJe,ży 
de sk·omple.tow.ainy i staly. P.oisi1aidadąc re
per tuair żelaJz.ny, ztoiż.ony np. z dwudzI:estu 
czte:rech z.naikomitych utworów, tea1tr mo:że 

-·wywodzi p. Gruh'iński---;przez,trzy tygod
nie w miesiącu grać cndzi1enn1ie .unną s·ztukę 
klwsyozną, zaiś jeden tydzi1eń poświęcić 

now1szej twórczości rodzimej. TY1111 s1poso· 
bcm - można w ciągu jedneg10 mies.ią1ca wy 
staJwić .dwa.dz1ieści:a ki1lka utworów, co wy
maig.a 1 o.czywliściie, prócz odp o wre.d1nie1go peir
isoillelU, ·bardzo wi1ele pracy i czaisu dllai 1rmUe
żytego pr-zyg·otmvamia wybranych sztuk 
I~ozważanJa te mus.zą s1ię wyda:ć baircLzo n.a 
c:iasiie. jeśli zważymy, że na1wet na·j1pfenv
sz,e sceny polskiie dają nieirzaidk·o w zakresie 
,repe.rtuarowym obrnz be,z:planowoś:c.i! ~1 cha
oty.czn·ości 

Międzynarodowy koin,gres autorów dra
ma1tyc'Zt11ych i kompo·zytorów, który skań

ezyt się w tych dnfach w Mrudrycie., 1z.gro1111a 
dzit okola stu deiegatów . różnych namdo
w.oiścf:. Zw1i'~zkf autorów dramatyc1zny1ch 
,po•lskich reprezentowane były :przez pp. 
Stefana Krzywoszews.k\ieg.o i Gustaiwa Bey
lina. Uczestnicy koin1gresu byJ,j rnroiczyśde 
p.ode!}mowani przez rząd hj15.z,pań1s!ki, W'ladze 
rmi·e,jski'e sto·Hcy i autorów dramaJ:YiC!znych 
hiszpańskich. Ohra'dy odibywały sli'ę w pa 
łacu wystarwowym, w .pięknym pa-rku -
R.eti:ro. · Bardzą •ożywioną dyskusję wywo 

łaty ta-kie kwestJe, jak reglamenfacja praiw 
a1u trn"skich w stosunku do wch01dzą:cego ·w 
modę f&hmu mó,vLonego ornz sprawa ko.nty.n 
gentowania sztuk cudzoz:iemskich w 1różnY1ch 
pańs.twach. Wobec ujawni.onych w dysku
sji rozbieżno.śd, przyjęte rnzoilucje briZlltli~ 
dość ogólnikowo. Koniecz1111ość .obriony 
twórc'ZOści .narodowej pr!Żed .zailewem sztuk 
obcych, zwlaszcza amerykańskileh, został.a 
wy:suinięta przez autorów francuskdch. 

Uchwalo1no między irnnemi., że :korngres 
przyiszforoezny odbędzie się w Buda1peszc.ue. 
Pre1zesem konfederacji sfowa.rzyszeń arutor
skich '11a ro:k bie,żący wy br a.ny z.ostał !Znany 
koimedjop1isarz ni1emie.ckii p. Fulda; prnzesem 
federacji towa·rzystw autorów d1raima1tycz
a1yd1 - Ms·z,pan p. Margui'na, wrceprezesami 
włoch - Chia,reil!i i węgi1er - Iio.Jtay. 

Umberto Gi'or,dano, autor z:nanej .o;pery 
„Andrzej Cheni:e.r'', wysta•w,il w me:djo[ań
skieJ „Scalli" 1nową swą operę p. t. .,iKró1!" 
(„Ii. Re''), do której Hbretto opraicowal aJU
torr dramatyczny Forzan-0. Opera, :pro1wa-

dzona przez To·scanini'e·g-0 wywołała wie1Jk.i 
c.ntuzja·zm wśród pub1kwo.ścL Uwa!gę zw1ra 
cały m. i'n. ciekawa inscenizacJa i .bamdzo. ma 
lowmlicze dekoraqje. 

Nową operę wystaw~! rówillrrleż w Buda-
1pes·zcte pop.ula.my ko.mpo·zytor Eme:st Doh
nanyv p. t, „Tenor", do której libretto z.a
cze,r1pnąt z mieszcz.ańsfoiej komeidi1i Stern
heima - ,,Obywate·I Schippel". Po1godina 
akc;jai ·i' ime.Jodyjna .muzyka opery sp:rawiily, 
że nowość Dohnanyi'ego pnzyjęto ba:rdz10 
życzliwie. 

Zna1ny w Polsce autor angiels!ki Somer
set Maughaim napisał interesującą sztUikę, o
.partą w dużej częśoi na wyda1rzeniia·ch w1Ie1!
kieij woj·ny. Bohaterem jej jest siparnrnżo1wia 

ny .naiskute1k ran męźe'zyzna, 01sią zalŚ draima 
tycznego k01nfliktu walka jeg·o ŻOiny pomię

dzy obow1iązkaimi małżeństwa· a miiłośdą do 
7drowego i ·Pięknego kochamka .. 

Z okazjii setnej rocznicy 1p.owstama: „FaJU 
sta" , ·wydal w Upsku Juajus·z Pete1rs.en -0b 

~. 1P. lkis. sena't•or J1a1n Afb1re1ohlt, !tajny :szam
beilan Je1go Sw1~ę1t1olbrr.i w101ścl Piu1sa X:l, iza ło
ż..y,~ieil ·i .pa1t.mn St101w. 1Riobolt1ruil~órw Chrize
śiCiJań1sUdcih, .reikJoir kioś'c.i101f1a 1św. M:arcina 
ZJmad dnia 6 UiiP,ca r. lb. !W Warszawie. 

sze:rine studjum, obejmujące dz.Ieje „farusta" 
na sce1nach ni:e.m1ec:kkh, od 1pi1erwsz,ego· wy 
staiwi1e.ni1a teg.o a:rcydZiiefa w Bru111św1i'ku a1ż 

do 01statnich i1nsce111izacyj w Be.r11ilnile. Autor 
studjurn da1je hilstorycz.ny i kry.tyczn.y prze
gląd wi:dowi1sk ,,Fausta'.' w Niemczech, uwy
pu!kilają-c p1rzyteim z.miainę gustów ,puihllkz.nio
ści r rnzwó.j technniki teatrnl·nej w oiągu stu· 
leai1a. · Studjum Peterse,na sfanow1 ctediną z 
-naijdeka wszych · prac w zakresie imo1nografij 

. tea1tral1nych, teimba.rdz~ej, że prz.eidmi:otem 
Je1g,o studjum jesit dzlieło, z tytułu swej wiiel
ko•śoi posiiadające zna.czemde wszechliudZlkie. 

Delta. 

W ub.ieg.łym tygodnu rozpoczął siię w RudJZlie Pabfa111Jile:kd,ej 1se1wn. wyści1gów 
ko111wych. Powyżej w:idzimy trybunę na torze wyściigo,wynn. Pot. A. Meyer. 

! 
; 

r 

W d:nLu 1.-go lilpca r. b. uruchomione zostafy na Polesiu W1ildzewskiem miejskie pótlmlc1nije letniic dla najhiodniejsz( i dziatwy sz:kół" po
wszechnych w ł".odzi. V./ okresie J.iipca ,ko.rizysta z półko.litmij przeszło 2 tysiące dz1ieci.. Fowyżej wiidz~my g.mpy dziatwy na mi.ejscu 

pólkoloni!j. 

W uhieglą niedzielę odbyły si·ę za w.o.dy p.Hkarski e pc,mliędzy 

druży,ną „Iiakoa!Ch'' w1iedeńsiki a Ł. K. S., za:końc.:zion.e lziwy
o!'.ęstwe.m druŻ:\'tlY „ttakoach", któred zeis1pól wdldziimy powy·że.i. 

~ 

OgóJ1ny wtildok ,na1jwięks-zej w ,w,octewódp:1twiie···1Mzfoi1em cuikrh
Willli „Leśmier:Z" Tow. Akc. Scheib1ler. f.ot. A. l\k;, er 

P. Sta1t11'.tS,ła·w Ktosowiicz, mistrz wo.jewó.d·ztwia łódzk1 i1eigo, .?Jdn
byf puhair n:a wyśc·i1gu górsfoim Kra1ków_:_Zaiko,pane w d. 7 b. m. 

Uroczysrte po1że·ginaniite żołnierzy 29 i>ulku Strzeków Kan.bw-
s11\Jj:ch w Kaa.!1szu przed wyiruszeniem na ćwk2eniia do Raid:ucza. 
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COLETTE IVER. ;:.' św1iadomość rzeczy - V.- V. z f olies-Ber 

V V. CZYLI SANCTA SAN[JI S. „ .. gere. Niech Bóg ci odda teg,o,którego stra-

Stostra RozaJja miała sobie powierzone 

p;ielęgn1owa1nie u/bogi.eh chorych po 1domach 

szós,tego okręgu od ulicy Vavin do ulity 

Vieux-Co1ombier. 
Wszyscy leka!"ze dzielni.cow.i i aipte:ka

rze znal.i tę pi:ęćdzies'iędoiletniia zalmnnicę 

o ła:godnem spojrzeniu i dobrym uśmiechu; 

wszyscy rzeźnicy i kupcy ko.rzeinni, na: któ 

ry1ch 11a1kłaidala okup, wszyscy właściciele 

boga1tych apartamentów, rktórc szac01wala 

- jaiko pobo,rca z Bożego ramienia, wo1bec 

którego ci z Repll!bliki wydawali się nad 

miarę skromni. 
Pewnego popotudnia, z czarnym s1wynn 

lmszykfom na ręku, w którym pobrzękii

waly: strzy.kawika Pravaz, te,rmometry, 

hań'ki ,i lewatywa, już rniafa przes'h\·pi1ć próg 

klasztoru, kiedy stauęta przed 111ią młoda 

d8Jl1la w s,kórze pantery, w pantofelkach 

ustamych perlami, o karmlinowych wargach 

i błękitnych oczach. Auto jej stało na u

licy. 
- Siostra ~ozaHa z ipewnosc1ą - roz

legł się słodki, 111Ieśmiaty g:łos1i1k. 

- Czem mogę pani służyć? - pyta 

s1uostra R01zaHa .nerwowo, wpirowaJdz1aJąc 

przybyJą do rozmównicy - ,rnie mam dużo 

czasu.„ 
- Siostra śpieszy się do swych nie

sz,częśliwych _:_ przerwała jej mf,oda dama 

z cza:rujący1111 uśmiechem - ale skąd mo

;?,esz wiedzieć, si10s•tro, czy ja do .nd'eszcizęś

liiwych nie należę? Czy moje ser,ce ,nie 

jest bairdzLej chore od tych cia·l. które pie
lęgnujesz? 

W rozmównicy, dzięki biicrfym Hr.:mkom, 

wydawa1ta się siostrze RozaJ]ji anielsko pi1ę

k.ną ze t1zami, perlącemi się w ·oczach. 
- Parni straoi1la kogoś bardzo dr.t)grie

go? - spytała. 

- wraśnie - potwierdziła mtoda da1ma 

~e smutkiem. 
- Dziecko? - indagowała dalej zakon

nica, widząc, że kobieta nie jest w żatoibi.e. 

Inter·pefow.ana za1przeczyta mchem gfo
wy. 

Narzeczonego prawdop.odohniie - po

.myśl.ara s·iostra Ro1zalja w duchu, rpodczas 

gdy mtoda dama jęła głosem zbolalyim ma

lmv.a'ć stan swej 'Zrocipaczaine'i dus.zy. 
- Nue mogę pucować.„ - skarżyła 

się. 

- Paini pracuje? „. spytała: s:i1os1trn Ro 

zaljai zdumiona. 
- Jestem artystką, siostro. 
Siostra Rozalja wy,obrnzita ją so1bde w 

jedn~~m z palaców diziel1n·iicy , l'EtoMe" z 
perndzleim w ręku, pod okiem 1oj~a 1i 01lśn~o
neij matki. 

- Życie mierna dla mnłe ce,ny - dag

nęla swą spo1wiedź młoda daima, wsu1wa,jąic 

do rąk siostrze R.o:zaHi dwa ba1J1Jknoity \vy
wkilej wartości - pragnę ty1lko lud'ztl,onn 

dobrze czyni'ć. Ilekroć •natrafiis'.Z, sios1trn, 

na iwi,eilką nędzę - dodała wstadąc - .na
piisz do mnie. Jestem V,ieitte · Va'l,e.n.zfa, 

V.- V., jakna·zywają mnie w Paryżu. W1i
dać, siostrio, że ni«e patrzys,z na afi.s.ze - · 

zauwaiżyta w. odp.o,wied:z,i na wyrnz twairzy 

s·Loistry Roza]j,t, ·zdradza;ją,cy aibs~lutną nie~ 

.Redaktor: Klemens or.chulski. 

cliłaś, droga pa1ni - wyszeptała sLostra R'o

zailiai aikt strnelisty, śdskając w dlmi bam-
knoty. 
~ By,Je prędzej !.„ - westchnęła mloida 

artystka, wychodząc. 
Pre:zes T-wa św. Wincente.go a Pa1ulo 

sześódzi1es.ięcioletni a<d woka.t f evrier zdu

mi1al slię, kiedy siostra Rornlja z ra

dosnym uśmiechem na twarzy po~rnzata: mu 

dwie tysiącfrainkóiwki, nadmfonii.ając, że bę

dz·i!e kh miiala teraz wbr6d dla swoich ubo
gich. 

- Gz1arnjąca młoda ta1nce;rka z fo.\i,es

Bergere, olbiecala zas:ilać mię, V.- V. 
- Moja siostro - szepnał zacny adwo

kat, któreimu sfanęly na1gle w oczadl airty

styczne afis'ze z osła wioncmi dług11eimi no

gaim~ V!ette'y Va1lenzii - jak modaś przy
jąć?„. 

- Ach! - otdpa~rła za1lrn111i1ica - gdyby 

ją pain zoba1czyt i usłyszał! Niew~mmść 

patnzy jej z o·czu! Pra1gnie umrzeć, aby 

spotkać s1ię w ndebie z tym, iktórego stra
cHa ! 

- Kogóż straciła? - zrupyitail .p. fe
vrier sucho. 

- Na1pe1wno J1'ie bratai - odparła s,i1ostra 

R,oza1ljai spuszczając iac·zy - ;znaJm ina 1tyle 

iyc!ie, 2by poz.nać si'ę na bólu mitosny1111. 

Czuję jednak, ie maila ta opłakuje męfozy
znc, który mial ją poślubić. 

· - Sa1ncta Sajnctis, moja siostrn -west

chnąt a1<lw.0ikat - ,\,szystko hi1eileje w o

czaich św1'.ęty,ch, 21le ja tyle bloita porus1zy

łem w ciągu mojej karjery„. 
· - Ja również'!.._ zaznaczy[a siostra ~o

z.a1]1jai z prze:chwał'ką - ,pi1elęgno,w:alam :n!1e

ra-z kobiety ztego prowac!Jze:ni,a'. 
Ostaitecz111ie, prezes T-wa św, Wi1ncen

te.go. a Paulo zdecydowa:f, .że piieniądze te, 

ja,ko ia1łmużnicze, nii:e powinny być, bez 

\VZ:~Jędu na ich źródlo, odrzucone. 
Viette Vailenzia„ którą porzucU 1był przed 

sześciu tygodniami m[,ody szef hi'ura Aika

c1emji1 Sztuk Pięk,nyd, niie mo1g1ta, mimo 

swe do1bre uczynki, doczekać s.ię jego po

wrntu. Nic ją n11e zajmowało, ,prócz św;ię

itości siostry Rozalii, którą nawiedzata czę

sto, zostawiając ·za każdym razem z111a.czną 

kwotę dla ubogkh. Dowiieidzi1aws'Zy si1ę 

p-ewnego ra,zu, ie dw,ie kobiety, zaigr.ofon1,e 

gruźlicą, ni,e mogą dla braku funduszów być 

wys1tane na wieś, podjęla si,ę natyie111mias t 

tego kosztu, usi>akajając mrno!,ormi1o;ną si10-

strę Ro1zalję, że sprzeda w tym celu swój 
n.ais,zyj.ni!k perłowy. 

Nai wi1eść o tern p. fevrier mi1a:t łzy w o

czach 1i odważył si'ę ws,pomnieć o mtodej 
ta:n:ceirce s,wo1jej żonlie. 

~ Dalj m~ spokój z młodością tej krna

tury - ofuknela go p. Pevrier - przed woj 
mą jes·zaze fańczyfa. 

Pan Fevr·ie1r postanowi1t p101znaić V1!etite 

Va1lenz.i1ę 1i ,podz]ękować jej os101biiśc.i1e iz,a hod
ne ofiary. 

Spotka wszy ·s1ię z .nią pewnego p1oipo'1u

cluh1 n.o .k()n,ferencji ·dobroc.zynned .z siostrą 

I~oz.ąlją w klasztorze,· zl:1ożyl je,j wyraizy u

znainia w ~mie,nJu Zarządu T-wa ś1w. Win

cerntego a Paiifo i wzruszony do , 1glę1bii jed 

anfolskim wyglądem (miała na sobie skrom

.ny kostjum popielaty) rnz po ra:z jął powta

rzać w obe,cności p. Fevrier, 
-- Ach, i1110,ja dr·oga! Gdybyś znatru tę 

dzi1eweczkęl 

Pani fevrie.r zani1epo1kojo1na, zwiierzyla 

siit: swe1111u ·prob~szczowi ks1iędz,u Breault, 

który wk~dziat o tern, że siositra 1Roza:lja 

rzucala 1rn prawu i lewo ,tera,z. pi'enliędzmi, 

ctrzyrnanemi od aktorki i inie idopatrywat 

s:ię w tern grzechu. 
Przy pierwszej joclnak S'posobności 111i1e 

,omueszrJrnit wybaiclać paina f evri,e,r w zaikry

stji: 
- Ta parnia Valen'Zia„ która 1w1s1pi:era 

nas talk hoj.nie, c,zy jest. mimo sw6j za1wód, 

na s wojem miejscu? 
- Ach, księże proboszczu! 1odipa1rl 

adwokat ,z promien-i1ejącą twarną - rto czy

sta dusza, jedna 1z tych, Móre na1daj1ą siię do 

klaiSzto1ru ! .:. 
- Doprawdy 7 zdzi:wi1ł ~:~ę. ksi1ądz 

Brćruult zai1ntrygowa1ny :__ widujesz ją pam 

często? 

- Miałem zas.zczyt spotkać srę z nią 

dwa C'ZY trzy ra:zy u si10stry Roza11jil, k.ue·dy 

przynosdla swe datkii..„ 
- Chci'ailbym poznać tę na w1róconą du 

szę„. 

- Nve śimi1ate1111 ci tego proponować, dr,o 

gi 1proboiSzczurniu, a:le skoro racz;y1s'.z z,niiżyć 

S·ię do iniej, urządzę ,5,po.tka1nie. · 

Pew:ne,go kwli1e.t11iowego wi;cczo1ru około 

Wi1e1lkii,e:j1no,cy, w sali ja;dmlinej 1pa:ństwa mece

nasoistwa fevrier, przy stole narkrytyim a

damaisz:kowym obrusem, .ksiądz ,probosz.cz 

Breault si'edzfał, mają1c panią f ev1r.iler po 

swej prruwej, pana fevrier po 1lewed str.onde, 

v1i1s-a-vi1s za1ś młodą kobietę w czemE, n~

czeim wdowę. Była n1ią V1i1ette Vailenz.ia. 

Braikowalto s,i1ostry Rozalii jedy:rnie wobec 

te,g10, że regula n1ie pozwa1la ,zako111nico1111 

br2_ć udzialu w uczitaich świeddch. 

----: 1M;'i:ewam ni,eraz nostalgię .kla:sz.torn

wesitchnęla V.- V„ która od trizech już 

mies.lięcy wiodła czysty żywot m111iszki. 

Ksiądz proho1szc'Z w.spomniail o Ka1nmeH

ta.ch. V.- V. naip·omknęta o św1i'ętej Te1re

si·e, którnj P·O:dobi·z11ę miała w siwej ksilą

żecz,ce do nahożef1stwa, Pani, fevirii.er mia

ła wrnżeni,e, że gości anio1la. p.od swoim da·

chem. Ksi1ądz Breault był oczairowany. 

O dz.iew;i1ąte·j goidziillie Vi,ette Va1leą1z,La, 

spo1jrzaws·zy na z.e,garek, oznrujmita, że mus·i 

wrnca,ć do S'iebie, niestety, Ks.iąid!z Breault 

równlież silę spi1esz,yl. 
- K1sięże pwbosz.czu za1pro,pionowaila 

V.- V. - Mam auto. Od wlio!zę biędza 

prnlbosz·c·za po drodze. 
Tio dope1lnifo miary. Ki1edy, poże,gina1wszy 

1ws1podarzy, usiaidl o.bok V.- V. we wspa„ 

. niafom fiispano, Uczul. się W1J11ieibiowzię~ym. 

Na ,rnzmo·w.ie o r·zecza:ch Świętych upłynę

ło iki1lka1 miitmt, pio,czem auto stanęło. pr1zed 

pleba111iją. KsiącLz Breault WY'sfaidt, sikło111H 

głowę przed V.-- V. w dŻiękC'zyn:nyim geś

cie il znikl. 
1V.- V. wówc'zas, 1na,chyliiw1sz:y slię ido 

szofora, rzekła: 

- Prędfoo do PoHes-BerS{ere, m6j stary! 

Występuję w trzecim numerze 1P10 am'trak
cie. 

Ttum. Jotsaw • 

\ 
I 

oje ódzki Zjazd Rzemieślnic·zy Łodzt 

Rz,eimi·o1s!ł'10 ,pods.k:ie w bodiz.i 1wfkro1azyWo 1111a. tlo1ry no1we1~0 wzwodu, •01Pa1r1tego 10 1s1illtng, & S1Pod1s'tą olt'rgainii~ację we1wnę)tr:Z1ną ja

ką ~e,st lWlfa·SIIlY sia1m1omza,id - Iizibla R,1zie1mii.e 1śll1t1[\C1Z1a. W dnhi 14 b. 1m, 1t1ia1SitąuJ1i1to1 1UtkJ01t11S~Y!tiu.101wailliue s1i1ę wil1a1dz !izby. Z tej 1r:adi1 

odibyJ! 1S1ię 'W m!i·e1ś·d1e n:a1s1ziem iwia1l1ny 'W10tile'W16d!Ziki 1zji<rzd r·z1e1m1~e·ś1l111iiCIZy. Na 1ZdJęJC1i1U iPtolW1Y1ŻiS!Ze1111 wM121imy dieleigaoj,e ce,chórw 

i 0ir1ga.ni1z.acYli r;ze.mi1e·ś1'11i1c:zy;cih 1Zie s1zH:!a1n1c1Jairami iprz.e,d •ply~'ą Niieiz.mll'l1e1gio Żo~ll1'ierr:za ,z J, 1:E, 1~s. bli1s!km1pe1m <l:r. W. Ty:mi1eil1Ji1e;c-

ikiirm wa CIZ!(laie. foit. A. M.eyie.r. 




